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PISMO MŁODZIEZY HARCERSKIEJ 

POLF\CY Nf\ DŻEMBORI WIDZif\NI OCZf\MI WĘGRf\. 

To, co tu piszę niema być żadną miarą 
jakimś skautowo-naukowym traktatem, ale silnem 
uściśnięciem dłoni , w połowie jakby jes~cze po
żegnaniem z tern, cośmy r~zem przeży!J, w po
łowie już mocnym związkiem , na walki , które 
społem będziemy toczyć. 

Niech mi wolno 
będzie zacząć od epizo
du, który właśnie przez 
swą pozorną przypadko
wość i błahość wyrasta 
do wysokości s y m b o-
1 u. 

Dżembori skończo
ne. Wesoło pędzi długi 
pociąg z Węgier ku gra. 
nicy, do Polski. I weseli 
są ci, co w nim jadą, 
liczna gromada polskich 
skautów. Przecież pociąg 
zdąża ku O jczyźniel 
Chcieliby popędzić lo
komotywę: prędzej, prę
dzej, ziemia rodzinna cze .. 
ka, Matka wołal Nie
cierpliwią się wszyscy. 
Wtem nagle woła ktoś 
od okna: "Palrzciel Pali 
sięl" Wszyscy podbie
gają ku oknu. Pali się 
wielki śpichrz. Pociąg nie 
jest już w pełnym b1egu, 
granica w~ierska, Szob, 
zj)Hta Si~.-skal,!ci widzą 

_sąsiednie uratowane od straty, zniszczenia. Po
ciąg jedzie dalej. Matki będą czekały dłużej 
o godzinę na wielkich i małych stacjach polskich 
od Pomorza do Katowic ... 

Jestem przekonany, że żadnemu prawdzi
wemu harcerzowi pol
skiemu nie trzeba bliżej 
tłumaczyć, dlaczego to 
małe zdarzenie jest sym
bolem, symbolem wewnę
trznego i zewnętrznego 
zachowania się Polaków 
na Węgrzech. I wierzę, 
że nie potrzebuję takie 
długo opowiadać dlacze
go jako przykład takie
go zdecydowanego, mę
skiego stawania całym 
sobą w sprawie jawi mi 
się zawsze sławny ctar
ny Legjon węg1erskich 
walk wolnościowych w 
latach 1848-49. Ten le
gendarny Legjon składał 
~~ę do ostatn1ego męża 
z polskrch studentów. 
I ten Legjon poległ do 
ostatniego męża za Wę
gry i za Wolność. 

Każdy Polak i · każ
dy Węgier zna jeszcze 
wiele czynów bohaters
kich z historji, czynów, 
które oba narody na za
wsze złączyły, Te związ-...,(ak \V.~ś-niacy 'ł:>ie gają 

bezradnie. Kom~dant • · 
K,'ł.i~dże', l ciągn~a łiarnu-

Budapeszt. Widok na Parlament. ki historyczne i opo-
Fot. B. Polkowski, wiadania skautów węgier-

lec, \Witr..ząs - poci~g staje. Rozkazy. Chłopcy 
{ są. już n . ole z sjełierami, toporami, łopatami, 
\ wra~am1. i 

'-- .. W gocltin~..,.....p~ąr \.!~aszono, więś i domy 

'-'V'

archiwum 

s)<ich, którzy w roku przeszłym uczestniczyli 
w Międzynarodowym Zlocie Skautów Wodnych 
w Garczynie, stanowiły fundamenty sympatji, 
miłości i zapału, z jakiemi przyjmowano Polaków 
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Powitanie?.Rczenta Horthgego P"•: Przewodniczącezo 
Woj. M. Grai.gń•~iego. 

na Węgrzech ze strony skautów i ludności. Z kat
dym dniem wzmacniały się te uczucia. Tak, jak 
polski obóz znajdowal się w środku całego oba· 
zu zlotowego. tak chłopcy polscy dla publicz
ności i dla skautów wszystkich krajów stano
wili punkt centralny. 

Oto przykład: jut na drugi dzień polskie 
pozdrowienie skautowe, wesołe, dzielne ,Czu
waj!" stało się powszechnem pozdrowieniem 
obozowem. Dwaj węgierscy skauci spotykają się 
na ulicy obozu. .Czuwaj\" wola jeden z nich, 
jakgdyby w s wojem tyciu inaczej nie pozdrawiał. 
"Czuwaj\" - odpowiada drugi tak naturalnie, 
jakgdyby mówili to po węgiersku. Ale i inne 
narody ponad trudności językowe stawiały 
wesoł~ most .Czuwaj!" Dla wielu Polaków mu
siało być dosyć zabawnem słyszeć, jak się miesz
kaniec Iraku i Japończyk, lub Francuz i Amery
kanin po polsku pozdrawiają. Myślę, te byli 
takte trochę dumni z tego... Dla dokładności 
muszę jednakte wspomnieć, te przeciet był na
ród, który nie przez ,.Czuwaj!" witał inne narody. 
Skauci tego kraju byli to dzielni, uprzejmi 
chłopcy, zawsze uśmiechnięci, nie z kapeluszami 
skautowerui na głowach, lecz w zielonych cztero
kantowych c;a2kat~ z dlugiemi, barwnerui 
kraw~ta i--na szyJa , na ich lewej, piersi nad 
serc łyszczał krzvt metalowy z lilją skauta· 
wq. Ci chło ey p~drawiah zawsze pozdrowie
!łiem ska u w węgi~\sk1ch: • munkatl", "Do-

rej Pracy •. 1 J .l 
sis_.myc~i h li~ci: Wiecie mo-

t p(.tYpadklem..-!t/jakim t rodzfe mowa? 
!rył to ten..sam nar"6d, k r o skauci w cza

sie zwiedzayi! obozu przez Regenta Węgier, 
gdY oglądał 1~alaf/!!9Jkarni falową, wydruko
wali"'M1r'" bilety Mf~s-Hórth}l de Nagybanya. 
P'(_n . Regln1 prz~!ą!'\ tę nJj ą niespodziankę 
z ~z.ię.cfQYJT\ uśg;ri~/em:-1'1'\vierdził potem, t~ 
naJiepJ&J pod'ob,liH mu srę w calem Dtembon 

......... _ _......---' 

ntwum 

Po ... ob, teraz się zdradziłem! A mo1eście 
i tak jut wiedzieli, jakirgo to narodu byli skauc1? 

Mniemam, że prótno i zbytecznie bvłoby 
wspominać. i i obóz polski był piękny, dobry 
i prakt.vc~ny. Wystarczy. gdy powiem, te nie· 
tylko skauci, ale i ,.laicy", zwiedzająca publicz
ność - a tego .,błogosławieństwa • mieli Polacy 
zawsze wiele - często i ch~tnie fot c gralawalt 
i rysowah go. A sami chłopcy? Byli pełni t ycia, 
dzielnie patrzyh na świat zaw~ze śm1ejąc?mi się 
oczyma - i zyskiwali przez to coraz wi~CeJ 
przyjaciół dla siebie i swej Ojczyzny. Ale co 
chciałbym jeszcze szczególnie podnieść, to we· 
wnętrzną postawę polskich chłopców: To, co na 
calem Dtembo tak rzadko się widywało: umieli 
stać wyciągnięci na baczność i maszerować 
w zwartych szeregach na paradzie, gdy o to cho
dziło. Ale pozatem nie udawali zbytecznie tol
nierzy, byli karni, ale widzieli w swych wodzach 
przedewszystkiem· najlepszych przyjaciół i towa
rzyszy, a nie komendantów, przed którymi drzeć 
nalety. , ,Wyciągnięci" i chłopięco swabedni za. 
razem: oto prawdziwy, słuszny, jedynie motliwy 
duch skautowy, właściwy Polakom. 

Jeszcze w zeszłym roku w Garczynie na
uczyłem się polskiego przysłowia: .Polak-\Vęgier 
dwa bratanki, i do szabli i do szklanki •. Niech 
mi wolno będzie dodać .,i w skautowej robocie". 

Ivan Bethien 

Rtdaktor Węgiuskiego pisma storszych .k.outów 

"Fiata[ ł.foggor~ag" - .,Młode Węgry". 

t . . " .. ",.. e . 
c · -

FoL St. Scdloc:•k. 

Zlot '" Godo/liJ odbywał się pod znakiem 
s' ''· 2 i legendarnego białego jelenia. 

Nr. 6 

• 

ROZMÓWKI PODŻEMBOROWE. 
- Wiesz, że dopiero teraz, gdy przeglą

dam skrupulatnie numery .Jamboree Magyar 
Cserkes• zaczynam zdawać sobie sprawę z tego 
co się tam działo. 

- No tak. Tam w Oodollo tośmy tyli 
tylk~ fragmentami, a tego .Madziar-czerkesa • 
to s1ę tylko przerzucało. Ale czy nie wiesz, jak 
tu dostać t~raz parę nu'!'erów tego pisma. Mnie 
brak os tałmego ~mm_eru 1 tego pierwszego, co to 
wyszedł na pow1tame. 

- Napisz do którego z Węgrów - to ci 
przyśle . 

- Ale do kogo? 
- A czyż nie zawarłeś z nikim bliższej 

znajomości? · 
. - N.ie. ~am w . Dzienniku" parę autogra-

low, ale n1e w1em nawet co to za jedni. 
. - No - wiesz - toś fujara. Ja mam 
Jednego Węgra, z którym często się spotykałem 
na Jambo - razem teśmy łazili po obozach 
węgierskich. Wczoraj wysłałem mu moje foto
grafje, a on obiecał mi przysłać swoje. Wiesz 
on mial wspaniałą Leicę - to nie to co moja 
Contessa-Nettel. Wiesz doszedłem do przeko
nania, że trzeba mieć dwa aparaty: jeden do 
zdjęć .artystycznych•. 

- Artystycznych!? 
- No czego się śmiejesz - powiadam 

arty~ty~znych. Każdy chyha fotograf ma ambicję 
zrob1e~1a ładnych zdjęć, dojścia do czegoś, coby 
dało stę porównać np. z reprodukcjami w Fo-
togra[ie Polskim •. O - popatrz na te. • 

- Ee - to jut trzeba być artystą - to 
nie jest zwykła lotografja. 

Najzwyklejsza. To są zwykłe bromy, 
tylko powiększenia. Rzadko stykowa odbitka 
da obraz ładny. Ostrość jest ideałem zdjęcia, 
ale nie obrazu. 

- Widzę, te jesteś zapalony na punkcie 
fotograf] i. 

- To mój konik, zresztą nie jedyny. Jutro 
będę powiększał u mego kolegi. Szykuję parę 
rzeczy na konkurs fotograficzny Głównej Kwatery. 

- A jest taki? 
, . --:- Nie czytaleś w .Dzienniczku"? 15 pa~ 
zdztern1ka termm nadsyłania prac w wymiarze 
9x12. Ja mam aparat 6,5x9, więc muszę powię
ksz a~. lm chodzi o zebranie zdjęć z życia har
cersktego. Zainteresowanie zdaje się nie jest zbyt 
duże, więc są szanse nagrody. 

- Mówiłeś coś o dwóch aparatach. 
- Ano właśnie - odbiegliśmy. Otóż uwa. 

żarn, te trzeba mieć jeden aparat większy- co
najmniej 6,5x9 - do zdjęć ze statywu, kompo
nowanych, a drugi - minjaturowy - Leica 
czy coś takiego - do zdjęć reporterskich, z ręki. 
Dutym aparatem, z kasetami trudno jest chwy. 
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Komenda: /1 Chorągwi. 

tać rótne fragmenty życia, ot tak na gorącym 
uczynku. 

- A twój Węgier dobrze fotografuie? 
- Tak. 1stvan i ja teśmy się świetnie uzu-

pełniali. On slrzelal Leicą, a ja opracowywałem 
obrazki ze statywu. - Chciałbym posłać parę i jego 
i swo1ch. zdjęć do .Harcerza• -tylko nie wiem 
czy przyJmą. 

- Dlaczegoby nie - masz przecież do
bre rzeczy, a oni ciągle nawołują o przysyłanie. 
Ja kiedyś posłałem tam opis budowy modelu 
mostu z rysunkami - i wydrukowali. Wiesz to 
przyjemnie widzieć swoją pracę drukowaną 
w piśmie. Teraz tet mam zamiar napisać: dam 
t rochę gier, jakie widzialem u innych, 

- Wiesz, strasznie mi sję podobały te kry
nolinki hinduskie, któremi Węgrzy kręcili. 

- Świetnie to robili. 
- Ja chciałem taką kupić, ale w .Czer-

kesz• nie mieli. Targowałem w kilku obozach 
węgierskich, ale oni mają komplety po kilka 
sztuk jednakowych i niechcą się wyzbywać, gdyż 
do zespołowych sztuk one muszą być jednakowe. 

- A próbowaleś tam kręcić? 

- O tak. Ja już w Garczynie kręciłem, 
A potem zrobiłem sobie, i na Wiśle, na plaży. 
zabawiałem się. Tylko jak mi w kajaku sznury 
zamokły , to nie chciało się dobrze kręcić. 

- Skoro już masz krynolinkę, to po co 
chciałeś kupować? 

- Bo moja jakaś niezdarna, ctę1ka. Chcia
łem mieć na wzór. Namówiłbym, żebyśmy w dru
żynie robili i sprzedawali - sądzę, te to by 
poszło. - Możnaby na tym interesie zarobić. 
Ale za to lasso sobie przywiozłem - nietyle 
sobie, ile dla drużyny. 

- No i jak ci idzie. 
-- Ooo - to trudniejsze niż krynolinka. 

Ale zawsze pamiętam, jak nasz Polak w Kopen· 
hadze zajął pierwsze miejsce w lasso, choć na 

Str. 63 



Obó: skaulów katolicklclr Francji. 
Pot. St. ~edloc::ik. 

miejscu dopiero zaczął ćwiczyć. Wt~c nie święci 
garnki lep i ą. 

- No, a cót twój kajak? 
- Mało tego lata bylem na wodzie. Na 

początku lipca spłynąłem z Ludwikiem - znasz 
go - mój kuzyn - z Warszawy do Włocławka, 
a potem małą rzęczką Zgłowiączką z Włocławka 
do Łuby - tam był kurs chor11gwi mazowieckiej. 
Później parę razy wyjetdtałem na Wtslę - i na 
Iem koniec. Teraz znów mi się dykta rozkleja 
i trzeba remontować. Zresztą jesień zimna i wo
da wysoka. 

- A czemu nie przyjechałeś kajakiem do 
Budapesztu. Podobno cudowna była ta wyprawa. 

- Słyszałem i zazdrość mnie brała, jakem 
rozmawiał z ich wodzem. Wag - górska rzeka
to musiało być coś wspaniałego, a potem Du
naj - szeroki, potętny, to at więcej nit nasza 
Wisła. - Czemu ty sobie nie zrobisz kajaka? 

- Muszę o tern przez zimę pomyśleć. 
U nas w drutynie chcą robić, to i ja się wezmę. 

- Zrób. To będziemy robić razem wy
ciecz~i - na sobotę i niedzielę - oczywiście 
na WIOSnę. 

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
ZADUSZNY. 

• 
l DZIEŃ 

W dniu lflszystkic!t Świętyc/t Kościół sta
wia nam w Lekcji Mszy św. przed oczyma cu
downy widok nieba, gdzie widzente św. Jana 
ul<azuje symboliczna liczba 144 tysięcy na\\ ró
conych tydów, niezliczony tłum nawróconych 
pogan; wszyscy przyodziani w szaty białe, 
a palmy w ich rękach: 

Wszyscy śpiewają pieśri, chwaląc BoJ!a są 
szczęśliwi. Nie będą łaknął. ani pragnąć więcej. 
Albowiem Baranek .... będzie ich rządztł i popro
wadzi ich do źródeł wód ty wota •. Ewangelja 
w ośmiu błogosławieństwach wskazuje drogę zba
wienia, a komunja powtarza trzy najważmejsze 
z nich: • Błogosławieni czystego serca... Błogo
sławieni pokój czyniący... Błogosławieni, którzy 
cierpią prześladowanie". W graduale, jakgdyby 
zachęcając jeszcze .wahających się i nieufnych 
ludzi, P. Jezus wzywa: ,.Pójdicie do mnie wszys
cy, którzy pracujecie i jesteście obc i ążeni, a ja 
was ochłodzę". 

Dzień Zaduszny jest uzupełnieniem uro
czystoi" ci Wszystkich Świętych i podkreśleniem 
naszej wiary w świ~tych obcowanie. Katdemu ka
płanowi pozwala Kościół w dniu tym odprawić 
trzy Msze św, dla okazania pomocy du~zom 
czyścowym. Po nieszporach o Wszystkich Świę
tych, odbywają się l listopada nieszpory w czar
nym kolorze. a potem proces·a z modlttwą za 
zmarłych kapłanów, rodziców, krewnych i do~ 
brodziejów, za spoczywających na miejscowym 
cmentarw, za wszystkich wiernych zmarłych. 
2 listopada po Mszy św. również odbywa się 
procesja. 

Harcerstwo urządza w dniu tym zazwyczaj 
nabożeństwa za poległych i zmarłych harcerzy 
i harce1ki. Młodzież harcerska udaje się na ich 
groby, a także porządkuje i ozdabia opuszczone 
groby. 

- Mów tu o wiośnie. A tu leje i zimno, 
te mi się nie chce wyjść od ciebie, ale trzeba Parniętajcie o modli tv. ie za ś. p. Andrzeja 
to zrobić. Bywaj zdrów. Małkowskiego, !i. p. Jerzego Grodyńskiego, ś. p. 

- Do widzenia. A przyjedź za tydzień, to ks. Kazimierza Lutosławskiego, ś. p. Zdzisława 
ci pokatę co powiększyłem ze zdjęć. Zalewskiego, ś. p. Kazimierza Radlowskiego 

i wielu innych Druhen i Druhów, powołanych na 
hal }. Zawadzki. Wiecm'l Wartę. 

NASI NA]LEPS/ PRZYJACIELE. 

~Las:ieleJ:\ł l<t rY-U!gdy nie zawiedzie, tytuł: .,Drogowskaz harcerski'', jut s ię drukuje. 
~~s~t.;d0o.9bra lfsij!t~, do ra )/~ltr~, dobre czaso- Świeto Tadeusz Maresz "'Y da ł broszurę 

'filc \. .,Praca nad charakterem'' (25 groszy. 
cieszy }e si za tem~ w adując .się, że Czy ju?. macie w swej biblioteczce gawę-

li ótce pó·~ P. ~rasę zn na łoda Druży~ dy St. Sedlaczka: "Na s lowie harcerza polegaj a §,._p. D u 1 
of: e ~a· eł1., w IV wyda- jak oa Zawiszy" (25 groszy), "Harcerz nie pije 

"Ul pO'łr're ją e laczk . Dla najmłod- napojów alkoholowych" (25 gr.), "Harcerz służy 
sz}~ch ha ce~ZJ· rn/Odz kó\y ) wywiadowców, Bogu" (25 gr.). Mozna Je nabyć w Administra-
St. edla 8K'\J2CZJg6lowujy małą ksiąteczkt:. cji ,.Harcerza'' i w Głównej Składnicy Ha rcer-
w ro a~ vadein'!Curu, będzie zapewne nO$ić skiej, Traugutta 2. 

a "... 
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C. K. D. H. 
Zachodzimy do sklepu na'. Traugutta. Ruch 

kolosalny. Kryzysu nie znać. Coraz nowe tłumy 
kupujących. Lilie, mundury, czapki, oznaki, książ· 
ki i fotografie płyną szerokim strumieniem z pÓ· 
lek harcerskiej składnicy do rąk mlodocionych 
i dorosłych kupujqcych. 

., W/ tym roku - informuje nas dh. 1\la
te~;ki. dyrektor C. K. D. H. - mamy b. szero· 
kie plany, które można ująć w nast<;pujące 3 
punkty. 

l) obniżymy znacznie ceny (nowy cennik 
ukaże się niebawem) 

2) chcemy stać się naprawdę centrnią 
harcerskich zakupów rozszerzymy znocznie na· 
sze działy sprzedaży 

3) postaramy się związać bardziej kupu· 
jących w instytuc ji, będziemy dawali rabat . . t prem)e 

- Kiedy możemy liczyć na te mile nie· 
spodzianki7 -- pytamy ze zrozumiałem zainte
resowamem 

- A to już n i edługo, w najbliższych miesią
cach - odpowiada z uśmiechem nasz rozmów· 
ca - nie omieszkamy tego podać do szerszej 
wiadomości. 

Zwiedzamy rozszerzony i przystosowany 
do większego ruchu towarów łok~l-wszę· 
dzie wre gorączkowa praco. Nic dziwnego rok 
harcerski już jest w całej pełni. Potrzeby kilku
tysięcznej rzeszy harcerzy węrsz~wskich i oko
lo setki tysięcy z całej Polski ztmjdą tu swe 
zaspokojenie. 

\Y/ jednym z pokojów, w którym jeszcze 
p~ed miesiącem mieściło się biuro, znaidujemy 
warsztat krawiecki. Zdolny kroiczy kroi i szyje 
setki munditrów horcerskich. - Mając warsztat 
krawiecki u siebie - wyjośnia dh. M~tecki 
- C. K. D. H. będzie mogło dać swym od
biorcom mundur znacznie lepiej skrojony i uszy· 
ty, a przytern tańszy". 

• Żegnamy harcerską .,Oallerie Lafayette" 
w tym czasie gdy wpoda grupko młodych jam· 
borowców. którzy chcą kupić fotografi ę 
.,najczarniejszego" murzyna. 

Opuszczamy sklep pe lni zadowolenia z roz· 
rostu horcerskiej placówki gospoderczoj. 

Z. D. 

MlGAWKl HARCERSKIE. 
Kto widział ostatnią deliiodę zuchów pod

czas "Święta Harcerza" w \Y/ arszawie musiał 
radować się, że wracają (czy tworzą się 7) zwy
czaje prawdziwie skautowej porady. 
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Skaui Nacielrry filmuje polskie la1ice. 

Dzielne nasze zuchy nie ma~zerowa ly ste· 
reotypowo jak "stare" drużyny. Każda gromudo 
wprowadziła swoją mod lę w defiladżie. ledne 
przechodziły pozdrawiaj ąc wyciQgnic;tą bloniQ, 
inne jadąc na "syta barana" na " hu laj no· 
gach" wężem, inne wreszcte na czworakach. 

Oczzwiście radość była udziałem wszyst· 
kich. l samych "defilatorów" zadowolonych 
z ciekawych pomysłów i starszyzny harcerskiej 
odbywającej przegląd i licznych rzesz publicz· 

' . nosct. 
Proszę nie myśleć, że opisane wyżej spo· 

soby defilowania chciałbym wprowadzać w har· 
cerstwie. Nie. T rudno bowiem sobie wyobrazić 
jakby wyglądała gromada starszych chłopców 
pelzająca na czworakach przed władzami. Cho· 
dzi mi o coś całkiem innego. 

Chciałbym oby przynajmniej na przeglą· 
dach w "zamkniętem kółku", na obozach, kur· 
sach, zlotach wprowadzać oryginalne, ciekawe 
i barwne sposoby przemarszu. 

Pomysłowości i jeszcze raz pomysłowości. 
T ak prosta w zasadzie i nieskomplikowana 
myśl jak użycie kolorowego baloniko i wypusz· 
czenie go w powietrze w chwili przemarszu 
przed trybunami w Oodollo sprawiła iż Szwe· 
dzi dostali największe chyba brawa i oddziel 
ich wszystkim - poprostu uwiecznił się w po
mięci. 

Dobre pro jekty na kamieniu się rodzą, 
trzeba je tylko zbierać. 

Porzućmy szablon i jednostajność. Dajmy 
przyjść do głosu naszym formom i pomysłom, 
a pokazy i defilady harcerskie staną si<; nape· 
wno i więcej barwne i bardziej ciekawe dla 
publiczności, nam zaś ~ozwoiQ nacieszyć si<; 
miłym dla oka wynikiem współpracy, pomyslo
wości, humoru i harcerskiego ducha. 

Zetde. 
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, Zaczęło się bardzo smutno- stwierdziłem, 
ze na t ak daleką wyprawę nie mam odpowied· 
nich butów. - Wyciągnęła mi się jeszcze bar· 
dziej mina, gdy w sklepach mówiono mi takie 
ceny jak 70 i 36 złotych. - Trzeba radzić ina
cżej.- Skończyło się na tern, że udałem się do 
znanej powszechnie w Warszawie firmy "braci 
Kercellak"*) i nabyłem najgorsze buty za 7 zło 
tych, nowe jako tako mocne. - Zdały one egza
min- są jeszcze do użytku. 

Jazdal 
Godollo! 

w związku z 1100 letnim jubileuszem powsta~ 
nia pierwszego kościoła na ziemiach slowia.r\• 
skich. Dalej przez Bratisławę, stoli<:~ słowac-
czyzny, Brno-stolic-ę Moraw na dwa dni wpa. 
dn<! do Pragi Czeskiej, by oficjalnie złożyć 
wizytę bratniej organizacji skautowej -Powrót 
przez Morawską Ostrowę na Śląskn- by j uż na 
ziemiach licznie zamieszkałych przez Polaków, 
rozpalić ognisko skautowe i przez Cieszyn 
Czeski, a następnie Polski dostać się na Bu
cze Harcerskie, połączyć się z resztą wędrow
ców i złożyć swe sprawozdanie. 

i 

f r 

Harc.crze polscy u Pana Prezydenta Masaryka. • 

Z-.ei& inni ·~d pisali - szc-zęść im 
Boże l 

a piszę wę ~-wkach 
. Zlot d rega bo końca! óżne troski -

będziesz dr4t<~no"iym, ty z· stępowym, tu 
Ó\ 1azowsze~ ub' in-cała Pol-

. a n~l':l ~A fe'p~e nti~ję w ich harcerzy 
o rat~1 z1e~o ckreJ. 

Podział Wit ta~.-Trójka ar zawska pod 
• wG.dztwerN!\1d. •RJ~ze \tal a j o ,pru pa wędru· 

ją a ~iqgieł-'\).'zltJ elkie-;0~jsta. Jadą oni 
do itry, ~6 ~oczx_śf'o'śj'i s'/._acko-kościelne 

am~~~" l llryki "Na lewo". Red. 

St~frch iw u m 

Redaktor pocichu zapewnił, że gdyby 
Trójka o swojej wyprawie napisała, to miejsce 
w ;,Harcerzu" się znajdzie. - laprasżarn więc 
Trójkę do naśladowania mojej osobv. - A sam 
tymczasem zajmę się tymi, co w~az ze mną 
całą północną Słowaczyznę, Orawę i $1ąsk 
pedałami przemierzyli. 

Wszyscy razem wieczorem 13 sierpnia 
znaleźli się w pociągu.-Chcecie wiedzieć kto 
jedzie 7 Komenda- hm. Łowiński, hm. ł"olkowski, 
ph; Felir\ski, Gawin, Niemierko - l Drużyn a 
-to \XIarszawa ze swoją świetną orkiestrą pod 
"batutą" Zająca - Drużynowy hm. P apiński -
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11 D r u ż y n a- Nowy Sącz, Śląsk, Kraków, Ma
zowsze- drużynowy hm. Słoniewicz - III Dr u
żyna - 3 zastępy Lwowa i Łódź - drużynowy 
hm. Zawadzki i IV Drużyn a1- Pomorze, Za
głębie, Poznar\ Lublin i Wilno - drużynowy -
ph. Kowalik. 

Jedziemy! Noc ... niektórzy śpią .•. granica ... 
czeski konduktor ... bilety, paszporty- marmola
da się rozpuszcza, tornister spado, humor, per• 
traktacje, narady. odprawy, pociąg gwiżdże -
jedziemy- byle dale j. 

Turczański Święty Marcin - serce ku ltury 
słowackiej. Wysiadają dwie drużyny l i 11. Inni 
jadą do punktów wyjścia na swoje trasy. Na 
dworcu witają nas skauci słowaccy i przedsta• 
wiciele miasta. Orkiestra nasza rżnie od ucha 
- ludność na ulic tiCh mile has wita uśmie· 
chami. 

Jak si ę porozumiewamy? My po polsku, 
oni po słowacku - J ęzyki są tak zbliżone, że 
rozumiemy się doskonale. Spróbujcie, czy wy 
zrozumiecie kawałek takiej piosenki-

" Hej, hore sa, ovecz ky 
hore z dolinoczky, 
niech si ja zakreszem 
ohńa do fa joczky -" 

(polskie czcionki bo czeskich nie ma drukarnia). 

Łatwo? prawda! 
Gwarzymy tedy i cieszymy się nawzajem 

ze siebie. Przemarsz przez miasto. Zostawiamy 
tornistry i idziemy w imieniu Harcerstwa Pol· 
skiego złożyć hołd Panu Prezydentowi Republi· 
ki· Czechosłowackiej Masarykowi, który obok 
Świętego Marcina w skromnym dworku spędza 
lato. Dostojny siwy staruszek życzliwie z nami 
ro:>:mawia, wypytuje o trasy, organizację. - Or
kiestra popisuje się graniem, chłopcy śpiewaj<! 
piosenki ludowe, lokaje uwijają się z tacami 
-z wodą ze sokiem - defilada na końcu - tak 
szybko minęła godzina. -

Na wzgórzu za miastem plonie ognisko. 
Potężny ogień - łączy on serca Słowaków 

i Polaków w jeden żar. Pieśń za pieśnią. muzy· 
ka - piosenki słowackie - A na zakończenie 
wszyscy razem (Słowacy też) Śpiewamy na zna· 
ną obu narodom melodię .. Boże coś Polskę" 
- i "Mazurek Dąbrowskiego". 

Tymczasem drużyna III dotarła do Rożem
beroka i tam nocuje, drużyna IV - do Liptos· 
kiego Świętego Mikulasa. 

15 sierpnia - nasze polskie święto naro
dowe "Cudu nad Wisłą.'' - Uczcił je pro
boszcz w Św. Marcinie i wygłosił podniosłe 
kazanie. - Drużyny składają wieniec na grobie 
zasłużonych Słowaków, odwiedzają dostojnych 
obywateli miasta, zwiedzają muzeum ... 

Jurek Zawadzki w Rożemberoku robi to 
samo mmeJ więcej. - Po południu podrywa 
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swoją wiarę 1 rusza na Wielki Hocz. ·- iest to 
dość duża góra, trudna do zdobycia ze wzglę· 
du na stromość. Ze szczytu rozpościera się 
przepiękny widok na wszystkie strony świata, 
na wdali płynące W ag i Orawę, - hen na ho· 
ryzoncie wznoszą się Tatry. - Już wieczór za 
pasem, ciemni się - trzeba schodzić. - Pędzi 
więc pociąg z naszymi .,alpinistami" w dół ku 
dolinie Orawy - Pociąg? na Wielkim Hoczu7 ... 
A właśnie że tak: Harcerski Pociąg. Trzeba 
wam wiedzieć, że lwowiacy to są tacy morowi 
harcerze, co noszą laski skautowe.- Z lasek 
i harcerzy stworzył się taki łańcuch i tak pę· 
dzili w dół. Niekiedy "konduktor" dawał sygnał 
.,tunel", wtedy wszyscy $ię schylali pod wiot· 
kiemi konarami jodeł, niekiedy ze środka ktoś 
wołał .,katastrofa" - i trzeba było stawać i łą· 
czyć rozerwane "wagony". - Szczęśliwie i po· 
myślnie dotarli do Dolnego Kubino na nocleg. 

Czarny Trzynastak z Wilna Kowalik zapro• 
wadził swoją drużyną pod ziemię - Dosłownie! 
Demianowskie jaskinie dostarczyły niebywałych 
-wrażeń. Rzeka podziemna Łuczanka stworzyła 
w triasowych wapieniach mnóstwo wspaniałych 

· grot. Groty te są tak piękne, że jedynie poezja, 
moźe muzyka lub pendzel oddać zdołałyby ich 
krasę.- Rwąca rzeka, zwisające i wzrastające 
"stojaki" i ,,zwiesaki" (stalaktyty i stalagmity) 
spokojne jeziorka, fantastyczne skały tworzą 
wrażenie, Że się jest w pałacu zaczarowanym 

/ z bajki.- 3~ ki lometra marszu pod ziemią w cią
gu 2 godzin.- T ego możecie wszyscy im poza• 
zdrościć (i mnie też) . 

Obiad i dalej marsz! 
A droga daleka! Poznaniacy zawadzają 

o południowo-zachodni skrawek Tatr - inni 
przez. mniejsze i większe góry zdążają ku pół
nocy.- Trudny był to dzień- i marsz daleki 
i góry wysokie - a jednak przezwyciężyli. 

Ranek 16 sierpnia :z;astał nasze drużyny 
już daleko od siebie. - Krańcowe znalazły się 
w odległości 66 km. 

W zdluż przepięknie wijącego się pośród 
~kał Wagu pędzi( pociąg z warszawiakami do 
Zyliny. - \XI przeciwną stronę jechała drużyna 
Słoniewicza. - Później powetują tę jazdę mar· 
szem - teraz jadą i obserwują wysokie i dale
kie skały, a nieraz smętne ruiny zamków, w któ
re dolna W agu obfituje. 

Stosunek z ludnością słowacką więcej niź 
przyjazny. - Słowacy rozumieją, że Polacy to 
ich bracia naibliżsi. - M6wiQ z nami chętnie, 
szczerze, nieraz za bardzo szczerze, szcze· 
gólnie jeżeli chodzi o stosunki między Cze
chami a Słowakami - My się do ich poli· 
tycznych spraw nie wtrącamy. - Czasami 
człowiek staje w kropce, co odpowiedzieć ... 

Wszyscy maszerują ... 

Dokończenie na str. 70). 
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Rok ti. Gcidollo- Warnawa 15 października 1932 r. 
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P l S M O ANTYPOWAŻNE 
• WYCHODZI NIEZALEŻNIE OD POGODY 

NUMER PO-JAMBOROWY 

FLORIS CO WOLISZ? 
BOJKOT LUB ZNIŻKA CEN. 

NIESt.Y(;HANY WYZYSK LUDU PRACUJĄCEGO. 
CO NA TO KOMISJA CENNIKOWA. 

Nieraz zastanawialiśmy się ·juź na tem miej
scu, iż należy wreszcie pomyśleć o obniżce cen 
artykułów pierwszej potrzehy. Krwawy . wyzy_sk 
który stosują oddawna i z powodzemem me
które wielkie firmy żywnościowe zmusza nas 
do szerszego omówienia tej sprawy. 

Zajmiemy się dziś tak ważnym produktem 
jakim są lody(fagylalt), które są sprzedawane 
na Jamboree za bajoflskie sumy. 

Najpopularniejszą w sprzedat-y jest torebka 
za 20 fil. Bezwzo-lędni służalcy Florisa dają jednak 
tak oblizane p~rcje, iż wogóle niema się do cze

Dość tego. Musimy twardo i stanowczo za
protestować przeciwko zmiejszaniu porcyj, zbyt 
wczesnemu zamykaniu sklepów i cukierni, prze
ciwko wreszcie skasowaniu systemu ra towego 
i wogóle kredytowego. 

Mamy nadzieję, że nasze czynniki miaro
dajne, które nieraz równie~ z .usług" (dobrze 
nota bene opłacanych) Floris'a korzystają, zech
cą zail1teresować się tą sprawą. 

W miarę potrzeby służymy rnaterja łami 
i św iadectwami poważnych osób. 

Z całkowitym · spokojem i wyczuciem waż
ności chwili oczekujemy interwencj i władz. Wszel
ka cierp li wość ma jednak granice i gdy się wy
czerpie nikt nie będzie mógł wtedy opanować 
rozpętanej burzy. 

Przestrzegamyl Caveant consulesl Floris -
go wziąć. pokój czy wojnę wolisz? Napoleon Pszoł ______ ;....__:___:._ 

Podwieczorek dla dyplom.at:ji 
We czwartek 11 sierpnia na terenie chorąg

wi Warszawskiej odbył się podwreczarek dla 
dyplomacj~zą~t-h..,Qygnitarzy i gru~~ch ryb 
skau~O\ y"C'f1 .. w~·[:d atmQ';i . ry serdec~neJ 1 praw
dziw · . przy]az!łeJ · 1 gosc1e konsumowali 450 
pOfP j Jodó1~0 kg. ~oców 1 ·nnych smakoły
k~'\v, co maJ na V.\Yaża za !ealn ustosunkowa-

1
i'e si -~rcerslwa ~sk,1e o. 

Prlf\ydzii~~J29·dzi'ł_Tlkę g towała goś
dio za1inprow~o.w~a gni'fjka Jarcerek i harce· 
r.r.y, tórzy z ~~~ie :Al gracją _i •.e wą, odtaflczyli 

al znane ta.r~.Ha ce ,polsk J mazur, obe-
re . gól'e fe~rey!Jel~l' ,al? ię znakomicie,_ 
ws , stko QY)o "przepl~Elwo· 1 o staropolsku 
jak s· mia~r~~z na ych dostojników. 
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Przykre zajście. 
Teren obozu 3 d rużyny warszawskiej był 

wczoraj miejscem niemilej i gorszącej sceny, mia
nowicie dwa brytany, jeden ·'rasowy kundel, drugi 
zaś spokrewniony z pudlami, trzymające straż 
n bramy wzmiankowanej drużyny, pogryzły się 
w straszny sposób o rzuconą przez przechodnia 
kość, wszczynając nieludzkie wrzaski i ujadanie. 

Nie donosilibyśmy tego, nie chcąc rozma
zywać i tak jui niemiłej sprawy, z obowiązku 
jednak dziennikarskiego fakt powyższy, świad· 
czący o braku godności osobistej psa polskiego, 
który, publicznie i to na obczyźnie gryzie się 
o rzuconą kość, podajemy bez jakichkolwiek ko· 
mentarzy. Cói na to władze? 
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"Dział literac-ki 
Jednemu z współpracowników naszego pis

ma udało się u~yskać od pewnego skauta z Ni
gerJi Dolnej odpis jego listu do matki. List ten 
ze względu na interesujący nas przedmiot, umie· 
szczamy w obfitem streszczeniu. 

· Kochana moja czarna Mamusiu! Bardzo tu 
jest wesoło na tern Jamboree. Dziwne to 
i trudne słowo ma oznaczać zbiegowisko skau· 
tów. Urządzamy codziennie defilady, gotuje
my i krzyczymy. Wprawdzie tęsknię trochę 
za krajem i domem, ale masy ciekawych rzeczy, 
które widzę i słysz~. nie pozwa l ają mi zbyt długo 
o tern myśleć. WczoraJ właśnie zobaczyłem 
pierwszy raz bardzo crekawe plemię. Nazywają się 
Polacy czy coś takiego! Tutaj są w skautowycłt 
mundurk·ach, ale u siebie w domu chodzą w lw
lorowych ubraniach i rót.nych świecidełkach, ta
kich jak to u nas sprzedają faktorje angielskie. 

Są jeszcze dość dzicy, choć tapewnial r 
mnie, że j uż ludożerstwa u nich niema. !ch tań 
ce wojenne nazywają się "mazur" "oberek", 
a okrzyk "Czuwaj" A teraz kończę i przesyłam 
ci nasze zawołanie Keep smiling. 

Twój syn Kali Hypemangani 

LWI PAZUR 
(W tej rubryce drukujemy tylko najudat

niejsze utwory naszyclt czytelników). 

Jak wspaniała nasza postać! 
Jak wspaniała nasza postać, 
Zczendżowany mundur nasz, 
W Godolli) człek chc i ałby zostać 
Do Warszawy jechać masz! 

Stoika war, trochę mów, na peronie mo
rze głów. 

Wszyscy się jak mogą drą -hej a "Wis ut 
la taslo" 

Zamiast pasa, czapki, krajki 
Egzotyczny mamy sprzęt. 
Pióro koguta z Jamajki 
Wykałaczkę z hrabstwa Kent! 

Rzadka radość, Szczęścia huk 
Wsiadać! Odjazd! Wozów stuki 
Teraz każdy myśli tak: 
Humor jest choć fo rsy brak 

Zyzio Flakiewicz 
. 

Przegląd prasy. 
.P e s t i H i r l a p" w numerze poniedział

kowym podaje fotografję jednego brodatego szy
bownika polskiego pisząc: 

.Miły Balbo polski (Kedves lengyel Balbo) 
po zdobyciu laurów w powietrzu wraca do Q j, 
czyzny" . Jak się dowiadujemy • Kedves B albo", 
po przyjeździe do Polski zgolił bródkę, zasuszył 
j ą w encyklopedii i teraz przylepia tytko w po. 
trzebie reprezentacyjnych występów. Bardzo ory
ginalne, nieprawda? 
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M a g y ar c se r k e s z w N. li tak pisze~ 
.Bizonyara a u!rzilek, nimdnyajan mil i nagy je
lelosege yan a nillunk rendereft vtlag jamboree
nak Jammeałoi Siamig es Del~fr'icalol Svedor
szagig, ~ V1lag nimden titJiiról. Bardzo słusznie. 
Z gadzamy się z tern w zupełności 

Jambaryk fi'lmowy: Polski .,Szanghaj Express' 
Młoda nasza ,.Filmia" w czasach ostatnich 

sięga po cora~ nowe zwycięstwa i pnie się na 
coraz wyższe s~czyty. Po fenomenalno supera
sowo-szlagierowskiem nakręceniu ,.Tajemnicy 
budki telefoniczneJ", mamy do zanotowania ze 
wszech miar. cieka\\ ą próbę \1 ydarcie prymatu 
"Paramorintowr" w dziedzinie I1lmów egzotycz
nych. Towarzystwo "Skaut - film" przystąpiło 
do nakręcenia filmu, który w koii róg zapędzi 
słynny swegó czasu"Szanghaj Express" z Ma;leną 
Dretrich. - Dó realiz~cj i tego przeboju wzięto 
się t prawdziwie ame•y kaflskim rozmachem. Za· 
miast jednej Marleny zaangażowano 100 harce· 
rek o bardzo fotogenicznych minach. Sceny 
zbiorowe tego superszlagieru zgrupują około 1500 
statystów i artystów. Pierwsze zdjęcia w plein 
airze nakręcono już na trasie Godollo-Warszawa. 
Sceny w podróży zostaly wyrezyserowalle z takim 
artyzmem i. realizmem, że artyści mdleli ze zmę
czenia i nuaów. Mrożące krew w źyłach nagłe 
zatrzymywanie pociągu z niewiadomych powo
dów, godzinne postoje w polu - niewątpl:lvie 
będą należały do chlubnych stron kinematografii 
polskiej. Rolę herszta powstańców utrudniających 
przejazd pociągu w "Szanghaj Expressie" kreować 
będzie w polskim filmie-Szef transportu. 

Co grają w kinach? 
ALHAMBRA ,.Człowiek z autem" w rol.i tytuło· 

\vej słynny gwiazdor J amant oraz zdo
bywca lll-ej nagrody na ghymkanie samo
chodowej w Nieporędnie Małym - Z. Ja
rosch. 

ALI-BABA ,,Pięcfu przeklętych dżentelme
nów" w wykonanju ścislej komendy Jamb. 
Chor. Warsz. 

BANDA ,.Poc:iąg samobójców" super-film se· 
zonu. Wspaniale sceny zbiorowe. Świetna 
retyserja. 

GOGUŚ "Pożegnanie z Bronią" wstrząsający 
dramat rozstania, rwąca serce na strzępy ak· 
cja .rozgrywa się na Węgrzech. 

GAGATEK " Frankensztein" tragedia sztuczne~o 
człowieka znienawidzonego przez ogol. 
Rolę główną kreuje szefostwo pokazów. 

PSZOt. "Huragan" w świetnej obsadzie ze zna
nym amantem, botyszczem kobiet i służba
wycli T. Yszką. 

PRASA "Ja w dzień ty w nocy" wesoła gro
teska w wykonaniu rywali Pata l Pataszo· 
na, komików greckich Erdmanulasa i Mu
szalinlasa. 

SIUP ., Tajemnica Ogrodu Zoologiczne
go" interesujący reportaż z Jambo. 

ŻA "R "6 godzin z życia mężczyzny" po
(ężny dramat mający za treśt walkę obo
wiązku z miłością . . Realizacj-a chlubylrlan· 
dji Eugenjusza O'Conop. 
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Z ostatnieJ chwili 
Godollo, Agencja Ż. A. R. T. donosi: 
Niezwykle enstuzjastycznie przyjęło tu polski 
pokaz techniczny. Prasa podkreśla z uznaniem 
·fakt it harcerze polscy odchodząc od zwykłego 
szablonu og raniczyli si~ do św ietnie opracowa
nego projektu, zupełnie słusznie uważając. it re
alizacja jest jut ty lko dziecinną zabawką. Do ko
mendy wpłyn~ło z tej raCji masę gratulacyj od 
wysoko postawionych osób. 

Niezwykły wyczyn śmiałka. 
G y o r - Prasa zaimuje się od kilku dni faktem 
niezwykłej odwagi i nieprzeciętnej brawury jakiej 
dowód dal harcerz polski L. Wig. Młodzieniec 
ten zw :edzając basen pływacki, nie zważając na 
p1ekące słońce rozebrał się i omal nie skoczy l 
d o wody i tylko przypadkowo w ostatmej 
chwili zdołano śmiałka powstrzymać od tego 
skoku. Zgromadzona publ iczność ?.gotowała 
chłopcu spontaniczną owację. 

Straszliwa zbrodnia 
6 tysięcy trupów. Dziwne stosunki. 

D o n o s ~ ą .z G o d o 11 o, i t zabito tu jednego dnia 
6 tysięcy kur, które posz ły na stół obozujacych 
skautów. Co na to Tow<Hzystwo Ochrony 
Zwierząt? Fakt ten nabiera tern przykrzejszego 
posmaku. gdy weźn,e ~ię pod uwagę, iż jednem 
z haseł Skautowych jrst - mitość przyrody. 
O .,wcielaniu w czvn" tego hasła daje pojęcie 
wyżej podana notatka. Ładnie bawiciP. się, pano
wie Z pod płóciennych dachów, niema co mówić 
- .,dla was to i gra•ka - Jlam chodzi o życie" 
mogtyby śm iało pow i edz1eć tysi ącami mnrdo
wane kury. 

Wiadomości lJiełdowt> 

G o d o l l o. 2 4 - VII -- 33 r. Ozywiane obroty prawi
we ~vszystk1ch ;ortykulach. Czapki polsl<i~ , spódnice szkoc
l< i~ i krymki szwaje<orsl<ic zwyi lww:oly w cenie. Krajki pol
sk·Je b. poszukiw3ne zwyt.l\owaty silnit~. Tendencja zwy 7. 
kowa, usposobienie sil n~. Pr1.ed S<llnem zamkni~ciem giełdy 
ze ~\' t.ględu .na większe rzucenie- na rynek nield <'>rych art.v
kulow ceny 1ch sp;ICIIy o kilka punktów i tal< 1.a chusty a me· 
rykai1skie placono jut tylko lilję lub pęk trawy z puszty. 
Krawaty 4-ej jamborowej ,a 111 zięć Nattlowej' - nienolo· 
wane. 

OFiARY. 
NA AP ARA T POWSTR.ZYMUJACY WZROST - 2 dry· 

blasow z!. 0.11 o raz pengo 0,7 ofiaruwt~ą nieznan i przyjaciele. 
MlŁOSIE!łDZIU CZYTELNIKÓW polecamy ubogiego chłopca 
l<lóre~o nie stać na codzienne wycieczki do Budapes•tu. 
Łaskawe datki i ofiary pod , Nędza wyjątkowa• . 

NA BRZYTEWKĘ do zaostrzenia dowcipu Jambo
ryka. Trzy grosze. 

OGŁOSZENIA 
szukasz szczęścia wstąp na chwilę!" Wymiana 

" starych pieniędzy na nowe lnaodwrót, obsłilga fachowa 
i względnie uczciwa. Tanio bo w podwórzu. Wszelkie ope· 
racje pienięzne (hyle nie kredytowe) załatwia Dom Ban
kowy i Kanlor wymiany tildzie?. jed:yna ~częśliwa Kolek· 
tura Loterji A-Klasowej p. ff S. Mięszkowskl i ska ... Uwaga 
firma chrzescijańska!!! 

przyjmiemy do wspólnego namiotu schludnegó i pO· 
. rz~dncgo sublok:1tora. J edyny wymagany warunek sprzą

tame • utrzymauJe w porządku catcg.o namiotu. Referencje 
zbędne, zgloszenia pod ,ścigani przez oboźnego ' lub krótko 
.• Praga ' 
Tłómaczenia z węgierskiego na polski i naodwró~ li

terackiej, handlowe, s~ldowe, Skautowe załatwi ci najta 
niej i na lepie] znane biuro Uórnaczeń p. t. , Bandland Latzi' 
Mis_trza ceremonji posadę przyjmę. Warunl<i do omó· 

wwma. Wieloletnia prakly kakrajowa i zagraniczna. 
Specjalność podwieczorl<i dla dyplomacji. Oferty pod • wuja· 
szek Edzio" . 
wymienię chętnie (changc) 4-cilindrowego Citroena 

prawie nowego na 16 cylindrowego Paccarda. Zglo-
Sz<~nia pod .. zastępowy saJnochodowy~~ . · 
pr:ty przeprowadzce z namiotu do namiotu zgubiono 

puchow;l lwidrę l<oloru pervauche, para$ol i kalosze. 
Łasl<awy malazra uchc~ wyź. wym. przedmioty zwrócić 
zroz~~czoncmu właścicielowi w 4. jam, bądź złotyć w re
d<JkCJI dla . Profesora". 

g. 6.
" 6.30 
" 8.- 10-

Program radjowy 
Rakocsi - marsz 
skoczne melodje 
Pog.:1d\111ka 7. r;nnieniil szeJostw;J p.okazów,. Po
pisy harcersl<ie. ich wartość t ransccndelalna, 
muze;1lm1 i :1rch iw:llna'. 

" 10.- 12.- Komunikaty z giełdy czendżowej. 
.. J:l.- 15.- " Papryka i jej warlośći odzywczc·' - odczyt 
,. 16.-17.- Utór rewelersów w wykonaniu z;~stępu ,.bad;~-

czy" 4-ej Jamborowej 
, 16.- 17.30 .,Zięć Na!tlowej - wizjoner i esseista " odczyt 
" 17.3<1 19- Koncert muzyki cię2kiej pod batutą k;~pelmi

strza i kompozytón1 z. Ayontza. 
., !9.- 30.- .,Bej pijmy zdrowie Szwoleżerowie" i inne 

piosenki w wykonaniu zna nego tenora. 
" 20.- 22.- płyty, dysld i oszczepy 
" 22.- 24.- muzyka taneczna z V li podobozu kapela ludowa. 

y: Zd•isław Oziekoński i Eugenjusz Konopacki. 

1 Orawę" . 

. P . ed druź~Vt, III ~~asta .z m~k O raw
skl. . N~vyso~"}IMM~~J}pra~ · s~~le strzela 
do m bioh"~'Ni~~8J1il'~ft!ry qfod z XIV 
wie,ku. - Trz..f_wie lkie :k~d~gna~je zabu~o
wan.- osta\~~ te. tf przyczep•o-
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na do czubka skały, który w linii swojej wy
łamuje się. Wygląda to, jakby zamek wisiał 
nad przepaścią.-

Ruina świetnie utrzymana, przyprowadzona do 
s tanu pierwotnego, przynaimiej w części.

A pod nim szumi Orawa i niesie swe wod'y 
w kierunku Polski. 

Niedźwiadek 20. 
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ZDZlSŁ.AW DZIEKONSKI. . . 

amany 
POWIEŚĆ 

l 
- Wyta:i w tej chwili! 
- Ani myślę. [:~t:-.!-' 1"1 

- WyłaźJpókim:iclobry. 
... 

- ,Ja ci pokażę obwiesiu jeden, co to 
znaczy igrać ze mną, czekaj! 

Nachylony nad otworem składu węgla bos
m~o Korzonek ział w ciemną czelusć straszne 
groźby i jeszcze straszniejsze pJzeldet'tstwa. Czer
wony z alteracj i, nabrzm iałym w$c1eklością gło· 
sem wykrzykiwał · rozkazy skierowane do niewi
docznej postaci, której obecność w tem miejscu 
stwierdzały tylko· rzadkie i spokojne odpowiedzi 
na opętane wrzaski marynarza. Wyczerpawszy 
cały zapas pogróżek, począł bosman schodzić na 
dół. Wąskie przejście i prawie prostopadłe stop
nie schodów nie były zby t wygodne d)a figurki 
już nieco zaokrąglonej. - Ja CI zadam bobu -
burczał pod nosem -ruski miesiąc popamiętasz. 

W składzie panowała zupełna c •enwość. 
Słup szarawego światła, padający z otworu 
rozjaśniał niewielki kwadrat podłogi, skut
kiem czego reszta ciemnego wnętrza wydawala 
się jeszcze bardz-iej czarna 1 nieprzejrzana. 

. B_osman1 który . w ogóle. serdecznie niecier-
ptal tej nory, czuł s1ę w mej teraz speC)alnte 
nieswojo ' będąc zmuszon~•m do sprawowania 
czynności pol1 cyjnych. Nie miat przy sobie nie
tylko latarki, ale n ~ wet zapałek, a łapanie w tych 
warunkach schowanego tu osobnika, l;tóry może 
okuzać si~ drabem o silnych pit:ściach, nie na
leżało do rzeczy najłatwiejszych. 

Chcąc mieć równe przynajmniej szanse. wy
cofał się szybko z jaśniejszego miejsca, które 
pozwa)ało go obserwować ukrytemu przeciwni
kowi, poczem zaczął stąpać ostrożnie posuwa
jąc si~ koło ścian, wymacując cloldadnie wszyst
kie zakamarki. W ten sposób obszedł naokoto ca
ły składzik. Na nilcogo jednak się nie natknął. 

- Jest tu ktol - ryknął wreszcie dla do· 
dania sobie kurażu. 

Głos zabrzmiał dziwnie w komorze, od~ 
powiedzi jed nak nie byto. 

Korzonek postanowił więc zmienić taldyk~. 
Stanął cicho w jednym z kątów składu 

i począł nadsłuchiwać pilnie. P r.zez kilka minu t 
panowała zupełna cisza, w pewnej chwili jednak 
posłyszał tuż obok siebie. jakiś lekki szmer. 
Chcąc zaskoczyć przeciwnika i nie dać mu czasu 
na obronę, rzucił się wielkim skpldem w kierun
ku zasłyszanego gł.osu, po drodze jednak zacze-

Nr .. 6 

• 

pił o coś i runął całym ciężarem na zasłaną 
miałem i pyłem węglowym podłogę składu. 

Wybuch homerycznego śmiechu, który za
wtórował temu wypadkowi, stwierdził, te obser
wacje bosmana pyły słuszne, tropiony osobnik 
był istotą z krwi i koścj, i to nawet o dość du
tem poczuciu humoru. Smiech ten wywołany zo
stał nietylko samym upadkiem, ile raczej słowa~ 
mi marynarza .mam ci~ bratku" wypowiedzia~ 

... s,•olkali~opąrlego o .burtę por. Wagdę ... 

nemi przezeń w momencie gigantycznego skoku, 
którego skutki były tak niemiłe i nieoczekiwane. 

- Może pomóc wstać, -panie kapitanie? -
zapylał wreszcie, tłumiąc śmiech, głos z ciem~ 
noś ci. 

Na propozycję tę z podłogi zabrzmiał zło
wrogi pomruk, który nie mógł świadczyć do
brze o intencjach marynarza w stosunku do 
grzecznego "draba". Upaelek był jednak tak 
gwałtowny, że bosman czuł go obecnie w ca
lem ciele i dźwigał się z prawdziwą trudnością. 

- Widzi Pan, drog i komandorze - ciąg~ 
nęła, nie zważając na pomruki, przyczyna zaj-
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Ścia, - nie trzeba było się tak denerwować. 
Spokojniej, chłodniej. N1enaletało zapominać, że 
jesteśmy n~ petnem morzu. Czy w tym wypad
ku . można gdz1eś uc1ec? 

- Szoruj na górę brzmiała wściekła od-
pJwiedź marynarza, który zdąt.yl już wstać i roz
prostować · zbo lałe kości tam będt1esz się 
tłomaczył. 

- Dobra jestl Odralu tak było mówić -
odrzekto na to z bezczelną mmą, lndywtduum, 
wdrapując s1ę szybko na schodki i podając 
swl!mu prześladowcy pomocną 1ękę. 

Na górze przekonał się dopiero bosman 
Korlonek, że· 111efortunna gonitwa w ciemno
ściach odbiła się nietylko na j~go ciele, ale rów
nież i na powłoce zewnętrznej. Jego p1ękny, 
nowo wyprany biały mundur przedstawiał obraz 
nędzy 1 rozpaczy. 

- Pao admirał mógłby śmiało w żywych 
obrazach odstawiać • tyfus plamisty" - odez
wał się z przekąsem bohatersko ujęty jeniec. 

- ja ci dam takie t.ywe obrazy - szar
pnął się bosman, - ie ci się do ko1ica życia 
patrzeć odechce. Maszeruj przed<! mną. 

Teraz dopiero, ochłonąwszy z pierwszej 
złości, mógł przejrzeć się swojej zdobyczy. Za· • 
szczyt złapania takiego osobnika nie był zbyt 
wielki. 

Przed Korzonkiem stąpało chude, zabie· 
dzone chłopaczysko, lat około 15, z oastroszo
nemi blond włoskami, w wym 1ętem ubranku, 
które kiedyś musiało być pewnie jasno szare, 
teraz jednak po dlutszem przebywaniu w węglu 
przedstawiało widok żałobny. 

·Przed schodami p rowadiącemi na pokład, 
konwojowany zatrzymał się. 

- Na górę? - zapytał 
- Na górę! Szybko. 
Na pokładzie bosman Korzonek ze swoJą 

zdobyczą wywołał duze wratenie. 
- Panie bosmani Gdzieście złowili tego 

kraba? - zapytał szurujący podłogę chudy ma
ryna.rz. Z węgla wyciągnięty, czy co? 

Posypaly sie żarty i dowcipy. 
- Bosman idzie chłopaka utopić, patrzcie ja

ką ma m i JH;. 
- Cicho nie widzicie, że bawił się z go· 

ściem w cho1vanega""' --.. ... 
- Ta~et ię n~ brę licharaktery

zow!lł. / . 
~1:zonek z wał s• nie sly ć;tych uwag 

i skinf ~ęką na edn~o z 1arynarz q, 
Sa~ portilnuje . o d aba, sko-

czę lk "'([o IGiju~ę p ebrać. 

nął ~po wjnie opadszy-si~: o poręcz s tku. Ma
ryna e rzerwj!~R:~ę ',8to}Pczyli o ołem. 

'Skąctte. • ł ~~·i\? 
Jim""1 az na okJ. 
GdZie· się_,u krył? 

Po~ ały ifi>~ 
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Chłopiec widział marynarzy, słyszał ich 
glosy, chciał cos odpowiedzieć, zaczęły mu jed
nak latać prled oczyma jakieś czarne i białe 
płaty, stojące przed nun osoby to .zlewały_ się 
w jedną, to znów jakimś cu·dem rozdrabniRły się 
na tys1ące. Robiło mu się coraz słabiej i słabieJ. 
Poczuł, że osuwa się na z ' emię. 

Ocknął s·ę po pewnym czas1e czująC, ~e 
leży na jakiejś derce 1, że ktoś mu wlewa do 
ust jakiś płyn. Ujrzał pochylone nad sobą za
troskane nieznaJOme twarze. Nie rr.ógł przypom-
nieć sobie gdzie się znajduje: .- -... 

- No jak tam, lepiej? 
- Dziękuję, zupefnie dobrze. ' 
- Co to, chory jesteś? Olaczego zasłabłeś? 
- Nie, nie - zaprzeczył gorąco - jestem 

zupełnie zdrów tylko przez 3 dm nic w ustach 
nie miałem. To z głodu tak misi~ się słabo zrobiło. 

Wśród marynarzy zawrzało. No to i jakże 
ta biedaczyna k1lka dni nie jadła a oni indagują 
go jeszcze a "skąd·' a "jak się dostał na statek'' 
jakby to taki pędrak na pokładzie "Łucka" coś 
mógł zaważyć. 

Zrobił się ruch i za chwilę zjawił się już 
kubek gorącej kawy, kawal chleba z serem i kil· 
ka jabłek. Zaimprowizowane to śniadanie miało 
dla wygłodzonego chłopca smak najwyszukań
szych potraw. 

- Cói to za zbiegowisko - rozległ su: 
nagle z tylu glos bosmana - macie tu tego ga
gatka? 

- Pewnie że jest- do morza przeciet nie 
skoczy. 

- Ja mu tu dam taką lekcję, ~e wolałby 
to zrobić, niż ze mną mieć doczynienia. 

- Zbrodniarza z niego pan bosman robi 
czy co u licha, nic prze~jeż chłopiec złego nie 
zrob•ł-zaczęłi stawać w obronie znajdy marynarze. 

- Nic nie zrobił?-zaperzył się Korzonek 
- a to że się wkradł na okręt i 3 dni się ukry-
wał to już nic dla was? 

- Owa, cói takiego, że się chłopiec trochę 
przejedzie, "Łuc<" i jego podźwignie, damy radę. 

- Już mu się tam 'kapitan przejedzie. 
- Co prowadzi go pan bosman zaraz do 

"starego'·? 
- Pewnie. 
- Et lepiej schowalibyśmy go gdzieś, wy-

sadzili w pierwszym porcie i po krzyku. Dobrze 
panie bosmanie? 

Bosman widząc, źe marynarze przychyl
nie usposobieni są do przybłędy, szarpnął go za 
rękę i ruszył szybko w kierunku kajuty kapitana. 

Po drodze spotkali opartego o burtę po
rucznika Waydę. 

- Skąd to wydostał bosman tego brudasa? 
- W węglu się ukrywal-odparł marynarz-

popychająć chłopca ku schodom prowadzącym 
na dolny pokład. 

c. d. n. 
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Grupa Ks. Ks. Kapelanów Harcerskich na Dżembo'ri.. 
W $rodku Kapelan Naczelny Ks. M. Luzar (w mundurze). 

HARCERZ JEST OSZCZĘDNY. 

Ueż to razy było, że Franek pożyczał po 
parę złotych nieraz od różnych ludzi. Razu pew
nego miał wielki kłopot; gdzie tu zdobyć forsę, 
l>o jutro musiał oddać trzy złote Jankowi. Miał 
nadzieję, że otrzyma za korepetycję, a tymcza
sem u tych państwa, gdzie dawał lekcje zdarzyła 
się choroba i.... nic. Nikt pożyczyć nie chce. 

Zmartwiony stal na zbiórce. Oczy innych 
chłopców cieszyłysię Franka były smutne .• Franek. 
harcerz jestpogodoy, a ty co robisz?" skarcił go za· 
stępowy. Dobrze ci tak mówić gdy nie masz zmar
twienia! 

... Odbyła się wielka narada zastępu, .Prze
cie Franek nasz brat, "trzeba mu pomócl" ... dnia 
następnego Franek otrzymał poi~czkę z osz~zę
dności chłopców ale musiał., przystądz", że: pnmo 
- zaciśoie pasa i w naJbliższym czasie spłaci 
wszystkie swoje długi i secundo - będzie nadal 
oszczędzał i składał pieniądze na książeczkę 
P. K. O. 

W dwa Jata po tern ?darzeniu byłem na 
wizytacji drużyny, do której Franek należał 
i zawędrowałem na zbiórkę jego zastępu. Franek 
był zastępowym, Miał właśni" gawędę o~dniu 
oszczędności, jako że było to 31 października. 

żeczce 42 złote, a prócz tego sam zapłaciłem 
za obóz i kupiłem sobie plecak." 

.,Oszczędzanie jest rzeczą bardzo pros_tą. 
Idziesz. bracie, do okienka na poczt~, przyoos•sz 
forsę, najmniej jednak jeden złoty, 1 raz, dwa, 
wydadzą ci książeczkę oszczędnośc1ow_ą na twoJe 
imię i nazwisko. Jakież masz korzyści że skła
dasz pieniądze na P. K. 0.? Po pierwsze za kat
dego złożonego złotego po ro~u. otrzymujesz 
złoty i groszy pięć. Zysk w odn•es•e_mu do 7lo
tego - niewielki, ale na stu złotych JUŻ będ21esz 
mial 5 złotych. Powtóre możesz bardzo łatwo 
podjąć całą lub część zaoszczędzonej sumy w każ
deJ chwili. Wypełniasz blankiet dołączony do 
książeczki, a już ci w okienku pocztowem z pun
ktu wypłacają gotówkę. A po trzwe, pcdjąć_go
tówkę możesz w każdem mieście, a czasem 1 na 
wsi - gdzie tylko jest urząd poczto~vy. jadąc 
na wycieczkę nie masz potrzeby \~OZJć ~e. sobą 
wszystkich pieniędzy, wystarczy w21ąść ks•ązeczkę 
na podstawie której każda poczta uskuteczm wy
płatę. Dla tych względów należy skł~da~ ~a 
P. K. O. Mając ksiąteczkę 1 złoione na mą p•emą
dze, czujesz się pewny tak jakbyś m~~ł got_ówkę 
a nawet lepiej bo nie b01sz s1ę zgub•c, am wy
dać na rzeczy niepotrzebne". 

,,Czy to już wszystko? - zapytałem. A wie
cie, że istnieje jeszcze jed-en moment o którym 
mówi prawo harcerskie? - To służba Po~sc~. 
Składając kapitały, nawet drobne, przyczyn1ac1e 
się do uzbierania przez P. K. O. zn~cznych sum 
z wszelkiego rodzaju oszczędnosc• P. K. O. 
zgromadziła jui 475 miljonów złotych, Suma ta 
nie leży bezczynnie. Pieniądze idą do przemysłu 
i handlu i są w stałym obrocte. Przez to przy
czyniają się one do zwalczania kryzysu, i podno
szą dobrobyt Państwa. Składając więc oszczęd
ności spełniamy swój obow•ązek wobec OJczyzny. 

B. Polkowski . 

Masz grosz bracie - to go schowaj", mówi 
; powagą Franek, Zbierzesz złotówkę - nieś do 
P. K. O. Kto z was ma książeczki oszczędnoś
ciow? - Tylko trzech? - A fel Skandali Prze
cie prawo nasze głosi, że harcerz jest oszczę~ 
dny! A ty ile masz forsy, _Gene~? Nic?. Dla_czego~ 
Ja też kiedyś byłem taki. DZJś rob1ę macze) 
i musicie pójść w moje ślaqy. Mam na i ksią-

Czarna Trzynastka z Wilna broniła barw polskich w &icgu 
z przeszkodami w Godollo, 
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DZIEŃ HF\RCERZF\ W WF\RSZF\WIE. 
W sobotę dnia 16 wrt.dnia rekłamowaly .,Dzieti 

Harcerza'' oddzinly piesze, rowerowe, motocyklowe, snrnn .. 
chodowe, a nawet tramwajowe, ogł:.szfljl)C \V<~rszowlc1 te 
nazajutrz będzie śwJ~to warszawskiego harcerstwa. 

Nicdzieła 17. 9. zrann zapowiadała się ładttie, ale 
prędko niestety scltowalo się słotice. O godzinie 8 rano 
drutyny męskie stanęły na pł. Piłsudskiego w sześciu ol
brzymich dwuszeregach httfcnml. Przed goazluą 9 Hst:twila 
się let na placu Chorągiew llarcerel<, n w głębi licZtle 
i ciekawie się prezcntu;:tce gromady zuchowe. Razem było 
nas 2200 harcerzy l 1600 harcerek. O godz. 9 przed ołta
rzem poło1vym ustawionym na Ue gmachu Sztabu Głów· 
nego odprawiona została Msza $w. Po Mszy ś"·· poczty 
sztandarowe udały się przed Grób Nieznanego 2:olnicmt, 
a dh. prezes Zarz. Oddz. Tr~deusz Kamleliski złotył od 
harcerstwa warszawskiego wieniec na Groble. 

Poct.ły wróciły do dmiyn, drutyny przedefilowawszy 
przed Grobem Nieznnnego 2otuierza odnJ:tszerowaty przez 
Nowy Świat i A leje Ujazdowskie do Ła?.lcnek. Tu przod 
Białym Domkiem władze harcerskie przyjęły deliladę, pO· 
czem na stadjonie Łazienkowskitli dokonały przeglądu dru· 
tyn. Deszcz uniemotłiwil zakończenie przetlp<>łudniowych 
uroczystości pokazami zuchów, n szkoda, bo z przyjem· 
nościq zobaczylibyśmy wartościowy dorobek ostatniego 
roku \v dziedzinie Ich wyszkolcnln. 

Popołudniu lnlo, jak za najlepszych czasów III Dt~mbo 
w Arrowe-Parku. Na to jut nie pomogły tadne perswazje 
dha ph Dziekońskiego, któremu przcciez przed potudniem 
udało srę częściowo deszcz t.agndać. Teraz ju2 niebo się 
nie dato. Ale według przepisów hnmor był, l'tsun był, pu· 
błiczność nawet bytn, więc i pokaz był i wyszedł dobrze. 
Podobno na Dtenrbo było jeszcze lepiej, nie to, co tu byto, 
podobało się. Najpierw przes.'ldzono publiczność z trybun 
odkrytych tJa kryle - to bardzo się podobało i poprawiło 
humory. Wreszcie rozpoczęły się właściwt' polwzy. 

Wjechał na dworzec Łnzienkowski 11ociąg pełcu 
druhen wyjetdtających na obóz. Tłumy ,,matek" tegnnly 
go przydługą nieco piosenką, poczem poeląg odjechał roz· 
klejając się na deszczu. Po drodze dzieła zniszczenia ch>· 
konały gozy trujące, od i<lórych ściany Wlt~Onów zasłały 
pole, a druhny pomdloly na prtyjlotowanyclt łmcnch. W l<•m 
miejscu muszę jednak jut powatnie przywnć, te zalnsce. 
nizowana akcja ratownicza wykazała naprawdę wysoki po
ziom. Zgrabnie, szybko .,rany" zostały opatrzone i znban
datonane, maski znlot.one, a .,półtrupy" omclłnlc wynieslon1• 
na improwizowanych nosznch z zagazownnego obsznru. 
Jednoczdnie załotony telelan poto·.vy mi:tł wezwać po
moc z okolicy. 

. Następnie odbył się pokaz sygnalizacyjny, w którym 
st3Cje ·nadawcze ustawione w środku wydaw:tły przez sy .. 
gnaUzację rozkazy Czterem dru tynom h;~rccrek nslawionym 
w wielkim czworoboku. Bardzo efektownie wyglądałtt za
równo zbiorowa sygnalizacja, jak i grupowe wykonywanic 
sygnalizowanych rozkazów. 

Następnie rzecz: tywn mapa l'olski 
ograniczonn narodowych, :1 wew .. 
nqtrt piękne, ludowych. Tyl-
ko, te tego 
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się w na· 
OIJrmł tozpaleni~ 

wielkiego 

Naczelnika 
.IJzi~tr Harcerza·-

rch1wum 

ŻYR F\ R D ÓW. 
Tydziei1 od 17 do 14 września przeszedł pod zna

kiem Harccrslwa. Co dzień było ,.coś horcersklego•. Na 
liikończenie tygodnia w sobot~ 23 wrześni:t odbyi się 
rmprnwdę ,.nrtystyczny" wloczór l<nta Pr?yjnclół z pyszrut 
operetkę, odegraną przez h;tr~:erki l łwrcerzy. Nn lym wie
czort.c Hm. !{/'· Slani~ław Sedłaczek wygłosił interesujący 
rel~rat o wspó pracy K.P.H. 7. drutynq. 

Niedziela była niezwykle Ufl>Ctysta - Po Mszy św. 
odbyła się clofil:rda, którq przyjął Pr7.~wodnicz•Jcy oddziału 
M:tzowieckiel(<> druh wojcwod:t Twnrdtl. Uroczystość zasz· 
czyciłi sw4 obecnością pan SL1rosto bloriski mj. Gajzler, 
pan prezydent miasta Orlik, Kolo prtyjaciół ; widu dygni· 
tarty z województwa; starostwa i miasta. Z władz ftarcer· 
skich byli. Przewodniczący ł(omisji n•11·izyjnej 7.. O. Mazo· 
wleckiego płk. hm. Polkowski - zast~pc;r Naczelnika Har· 
c~rzy - hm. Tomnsz Piskorski, zasl~t>Ca Komend:tnla C::ho
''II:Wi hm. Marjan Krawczvk. z Komendy Chorąnwi -hm. 
Bolesław Polkowski, pk. Zdzisław llrudecki. z drutyn: hu
fiec Skierniewice i Grodzisk. Pięknie wyglątlały zuchy 
z Mil:mówl;o. Po uroczyslyrn obiedzie i popisach zuchów, 
odbył się 'Kominek hnrcersł;i z ndziałl•m harcerzy, związku 
podolicerów i byłychwoj skowych, rezerwy policji i strzelca 
Dk. Hm. lloleslaw Połkowski wygłosił gawęd~ o pracy 
organizacyj dla dobra l'nt\Sh1·a. 

Kouwml:tnlt•rn Ilulen w 2yrardowie jest druh ph. 
Siclon Podgórski. Pod jCI(O dzielnym kierownictwem praca 
w hufcu i w dru1.ynach Żyrordowa stanęła na wysokim 
poziomie. Uuatnik 

Z ZUCHOWEJ NIWY 
Rok 1932{33 był rokiem ofensywy zuchowej. Wo· 

dzowie j instrukto .. zuchowi wyl4;żali wszystkie swoje .siły, 
by podołać, trudnemu zadaniu - ~werbowania do u:ere· 
gów 40.000 •uchów. Ofensywa w 70 procent się powiodła, 
•nciekly hój a chłopca In t 8·12 został z dniem l c>.erwca 
zakończony. Wodzowie po zwyrięstwic wyszli na pole 
bitwy, celem ,;twierd:umiu wyuikciw swej całorocznej pracY.. 
\'\lodzowie Jhieli za duio pracy z snmą ofensyw4, ai.eb}t 
móc. się szcxególowo zajqć treścią roboty zuchowej. Hasło 
nucone przez noczelnyeh wodzów- zdobycia 40.000 chłop~ 
c6w- zaprl:qtnc;ło umysły j~dnostronico i tylko nielic:zni pra· 
c:owoli w taki sposób, w jnki prz:ecfstnwiali sobie tę pracę 
pionierzy ruchu. Zdobycie pozycyj w of~ns}-w.ie cr~sŁo jf"st 
łatwiejsze od ich ~atnymttnia. Podobnie moie stać •ię z z.u· 
ehomi, któr;y nie znafatłwszy zaspokojenja swej żądnej na
tury chłopięcej poczną stopniowo przerywać front zucho
wy. Przedw11tnwienle się lemu omawitme jui było na kilka 
konferencjach tucho\vych, gdzie wszyscy jednogłośnie ·,go
d•ili si~ na to, ie rok 1933 34 m11 i musi być pogł~bie· 
ni~m tr~.ści pracy ::upow~j. 

\V końcu rzucam porę wytycznych na rok bieićlt.y, 
które według mnie nale:i.ołoby zrrnlizować w celu pogłę
blenia treści pracy. 

Din .,wodzów zuchow ych" . 
1. Zwrócić bacznq uwagę na łtronę wyc:.howawez4. 
2. Pracę '% zuchami oprzeć na bnwieniu się w .coś"' 

a nie na arcymqclryeh grn.ch. 
3. Wprowndzać polskie temnty tlo zbiórek (np. Ie· 

gendn o Kraku, życie Słowinn, giermkowie i ryt:ttrze i t, d. 
4. Praktycznie zastosować progrom prób na gwiud· 

lei i sprawności, 
5. Postnwit na naleiytym poziomie · n•aitterklep

kostwo, 

6. Zwróei(\ uwagą no. spełnianie dobrych uczynków 
przez tuhQw. 

7. Znać zuc.ha w ukole. domu i gromadzie pr%et 
porozumi~nie się t:e stłcoł~t. rodziną, wlasną obserwacjt4, 

6. Przygotowanie prog-ramu 7.biórek na dłutłzy okres, 
9. Swiecić przykłaclrm osobistym, 
10. Urzqdtit w roku bież. bezw•gl~dnie kołunj~ lub 

pólkolonję zuc:howq pod f:tehowem kierownictwem, 
Rok ten równiei winiem uwzględnić pogłc;bienie 

strony organizacyjnej, lecz to zagadnienie pozostawmy 
kadrze naszych instruktorów zudHHvyt:h . 

podharcmistrz i instr. zuc:.h. lł7iklor S11icgucki. 
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P. K. O. P. K. 0.-
POCZTOW A KASA OSZCZĘDNOŚCI 

CENTRALA - W AR SZA W A 

ODDZIAŁ Y: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno. 

Ekspozytury zagramczne: Paryż, Buenos· Aires, Teł- Aviv. 

PRZYJMUJE 

Wkłady o;zczędnościowe zwyczajne od l zł. 
począwszy, płatne na każde żądanie w kasach 
p. K. O. i wszystkich urzędach pocztowych. 

Wkłady oszczędnościowe premjowane po 8 zł. 

miesięcznie z możliwością wygrania kwoty zł. 1000 
w losowaniach, odbywających sit< co kwartał. 

Wkłady oszczędnościowe w złotych w złocie . 

PROWADZIRACHUNKICZEKOWE 

jest to dogodny, tani i szybki sposób przekazy
wania gotówki na terenie cafego państwa. Prze. 
lewy bezgotówkowe z jednego konta na drug1e 
uskuteczniane są bezptatnie, 

UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 

• 
bez badania lekarskiego przy składkach począw

szy od 3 zł. miesięcznie. W razie śmierci spo· 
wodowanej nieszczęśliwym wypadkiem P. K. O. 
wy p 1 a c a p o dwój n ą s u m ę ubezpieczenia. 

KIĄŻECZKA O.SZCZĘDNOŚCIOW A 

P.K.O. TO NIENARUSZALNYFUNDA

MENT .SPOKOJNEJ PRZY SZ.SŁOŚCI. 

l 



Z TEKI Fll f\TELISTY. 

Ostatnio ukazały się dwa niezwykle artystyczne 
znaczki pocztowe. 

Pierwszy z nich, wydany z okazji 400 letniego ju
bileuszu Wita Stwosza, przedstawia środkową grupę ołtarza 
głównego w Kościele Marjackim w Krakowie. Wartości 
71laczka 80 groszy. 

Drugi, wydany ku czci Jana Sobieskiego w rocznicę 
odsieczy Wiednia (1683), przedstawia wjazd Króla Jana III 
do Wiednia według obrazu Matejki. Wartość 1 zł. 20 gr. 

Obydwa znaczki przedstawiają wielką wartość arty
styczną i przyjęte zostały przez świat filatelistyczny z wiel
kiem uznaniem. 

Ukazały się 1.t1aczki, dla korespondencji rządowej 
Zastąpiły one pieczątkę "sprawa urzędowa - wolne od 
opłaty pocztowej • - Istnieją ich dwa rodza;e - przesyłka 
zwykła • - kolor fjoletowy i .przesyłki polecone" -
kolor rótowy - Znaczków tych szukać należy w biurach 
państwowych. 

Zwykły znaczek za 5 groszy z orłem zmienił barw~ 
z granatowego na lila z ornamentacją znienionq, jnl< się 
widzi na znaczkach różowych 30 groszowych. 

W następnych numerach Harcerza podamy jal< liCI· 
leży samemu zrobie album do znaczków. 

Ilość znaczków pocztowych wycofanych w ostatnim 
czasie z obiegu, jest dość znaczna. 

Straciły swą wartość: znaczek na 25 r. z widokiem 
Ostrej Bramy, 20 gr. ż widokiem żaglówki na morzu, na 
1, 2, 3, 10 i 15 gr. z widokiem portu gdańskiego, na 5 gr. 
z ratuszem w Poznaniu, 10 z widokiem p!. Zamkowego, 
15 gr. z widokiem Wawel~1, 2 gr. z wizerunkiem ~róla 
Sobieskiego, 3 gr. z pl. Zamkowym, 40 gr. z Chop1nem 
(niebieskawy), 20 gr. z marszałkiem Pilsudskim, 20 .gr. 
z prezyd. Mościckim, 10, 25 i 40 gr. z gen. Kaczkowskim, 
20 gr. ze Słowackim, 25 gr. z marsz. Pilsudskim, 25 gr. 
z gen. Bemem, 1, 2 i .3 gr. (lotnicze) z samolotem, 25 gr. 
z widokiem posągu Swiatowida, 45 gr. z żaglowcem na 
morw, 30 gr. z pomnikiem Jana Sobieskiego, 1, 2. 3, 5, 
10, 15, 20, 30 i 50~ gr. z godłem państwa, i wreszc'r wa
czek na 1 z ł. z podobizną b. prezydenta Wojciechowskiego. 

~ -- - ... 

archiwum 

RED f\KTOR Mf\ GŁOS. 

Tyle czasu minęło od ostatniej wjzyty "Harcerza·' u Was 
i tyle się przez ten czas ,.na działo" rzeczy, że trzebal:>y 
tom wydać, aby w:ernie przedstawić owo "dzianie s ę". 
S<llliO Dteu.bo-olbrzymi materjał. Chcieliśmy jemu przede
\\'S?.ystldem poświęcić numer, ale i tak "nie wlazło''. Jesz
cze l'ęd?.iemy \rrac do tematów dżembordwych. Pomogll
byście nam zdjęciami z polskiego obozu, których mamy 
niewiele, Proponujemy ,,czendż'' : członkowie Redal<cji mają 
około :-100 zdjęć-tylko: jak to zorganizować? 

Z tem~. tów, które chcielibyśmy z Wnmi wspMnie 
omówić jeden nasuwa się szczególnie watny: jak udzi<Jł 
w Dt.embo wpływa na poczucie m1rodowe i państwowe na
szych h<Jrcerzy, dodatnio, wzmacnia naszc-go ducha patry
jotycwego, czy osłabia? Robimy się ,.międzynarodowcami" 
Ulwierając przyjatnie zagrankzne, czy zmiejszamy napięcie 
m1szych uczuć względem harcerzy-Polaków i młodzieży 
polskiej wogóle? Pomyślcie i piszcie! 

,,Polacy na Dź. widziani oczyma Węgra ten piękny 
list otrzymał "K'edves Dzisio" Kochany Dz. - od jednego 
z swoich węgierskich przyjaciół. Myślę, t.e nic dobre sto
sunki polsko-węgierskie nie stracą na tem, "do szklanki" 
nie będziemy ,,bratankami" . Chyba, że mowa o Harmatviz 
albo o wodzie Małgorzaty? 

Ten list podajemy w przekładzie, Mamy jeszcze dru· 
gą rzecz "węgierską" pisał ją Vajna Erno·po polsku. 

Ale zabrakło miejsca - odkładamy do następnego 
nume1u. który wyjdzie 15 listopada. Dodamy jeszcze, że ten 
numer wyszedł z niezwyklemi przygodami, możnaby o tem 
napisać tragifarsę w trzech aktach. 

Redaktor 

-

Kalendarzyk szkolny 
Wydawnictwo 

"Wiadomości Szkolnych" 

W. Maślankiewicz i F. }abczyński 

Warszawa, Nowogrodzka 17. 

ogłasza konkurs 

z cennemi nagrodami 

TERMIN 31 PAŻDZIERNIKA. 

H a rce rz: Miesięcznjk młodzieży llarcersl\iej wy
chodzi 15 1\<Jżdego miesiąca z wyjątkiem wakacyj. 

Wydawca: S ta ni sław Sed laczek. 

Redaldorzy: Stanisław Sed!a'czek i Eugenjusz Rysz
lwwsld (rt>daldor odpowiedzialny). 

PrPntnnerata do końca 
., roczna 

C. en a zeszytu 50 gr. 

roku 1 zł. 50 gr. 
5 zł. -

Redal<cja i Administracja: Warszawa, Kredytowa 16. m. 25. 
Telefon 610-92. - Konto P. K. O. 22.806. 

Druk.~ Nec-Helikon Warszawa, Elektoralna 25. 
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